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PIOSENKA 
NA WIOSNĘ 

Pięciu ich może było albo i więcej, bo 
Marcinek ich nie liczył. Cały w radości, z za¬ 
partym tchem oglądał to przedstawienie, które 
dawali na rynku, otoczeni wciąż gęstniejącym 
tłumem. Marcinkowi najbardziej przypadł do 
serca chłopiec śpiewający piosenki. Nie dlate¬ 
go, żeby był urodziwy, tylko chyba przez to 
jasne wejrzenie i pogodny uśmiech. 
„Upragniona wiosno, witaj, 
miła tym, co cię kochają”.,,. 

Tak śpiewał chłopiec, a drugi, z boku stoją¬ 
cy, przygrywał mu do wtóru na gęślikach. 
Potem inny człowiek, brzuchaty i z brodą, 
gadkę zaczął opowiadać. Ale go już Marcinek 
nie słuchał, tylko pobiegł szukać śpiewaka, 
który zawieruszył się w tłumie. Znalazł go bez 
trudu, stojącego przy wieży ratuszowej. 

- Pięknie umiesz śpiewać - zagadał. - A jak 
cię wołają? 


. - Mnie? - chłopiec oderwał wzrok od 
chmury siwych gołębi krążących po niebie. - 
Mnie wołają Jarek. To dobrze, że ci się podo¬ 
bała moja piosenka, - Uśmiechnął się. - Bar¬ 
dzo się cieszę. 

-Ja też ~ zapewnił Marcinek. - Wiesz, 
nigdy jeszcze nie rozmawiałem z wagantem, 
teraz pierwszy raz, z tobą... 

Jarek zdumiał się: 

- Nie znasz wagantów? Igrców, wesołków, 
pieśniarzy wędrownych, gadek uciesznych 
opowiadaczy? Przecież muszą do waszego 
miasta przychodzić. 

- I przychodzą, tylko że do żadnego z nich 
nie śmiałem nigdy zagadać. 

Jarek zaśmiał się i wyciągnął dwa precle. 

- Weź - podał na otwartej dłoni Marcinko¬ 
wi. - Przekupka jedna mi je przed chwilą dała, 
mówiąc, żem pewnie głodny. Prawdę powie¬ 
działa, bo mi aż burczy w kiszkach z głodu, 
chociaż to dla nas, wagantów, nie nowina. 

Marcinek za precla dziękował, brać się 
wzbraniał; żal mu się zrobiło Jarka, że głód 
mu potrafi dokuczyć, a zimno chyba także, bo 


2 
























kaftan miał na sobie wiatrem podszyty, mocno 
wylatany. 

- A skądeś ty? - rzucił pytanie, ale jakoś 
cicho, bez śmiałości. 

Tamten znów się zdumiał: 

- Znikąd! To nie wiesz, że waganci są bez 
domu, że wędrują tylko z miasta do miasta, 

w każdym przedstawienie dając, ludzi śmie¬ 
sząc śmiesznym słowem, ucząc słowem mą¬ 
drym, a serca radując piosenką? Dziś jeszcze 
do Wrocławia ruszymy, Powiadają, że to pięk¬ 
ne miasto, 

- Dziś już? - zmartwił się Marcinek. 

Ledwie się poznali, ledwie parę zdań zdążyli 

zamienić, a już przychodzi im się rozstać. 

- Czekaj - zaczął spiesznie szperać po kie¬ 
szeniach - czekaj, dam ci coś na pamiątkę, 
żebyś miał. O, widzisz, baranka takiego, sam 
go z drewna wystrugałem. Nie za bardzo 
udany, ale... - głos Marcinka załamał się 
żałośnie - ale jak znów do naszego miasta 
przy będziesz, może bardziej udatne baranki 
będę umiał rzezać. 

Jarek objął twarz chłopca swoim jasnym 
spojrzeniem, położył mu rękę na ramieniu. 


~ Ten mi się bardzo podoba. Może i niezbyt 
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udany, ale dla mnie taki właśnie będzie najmil¬ 
szy. Dziękuję ci, tylko... - rozłożył ręce za¬ 
smucony - też bym chciał ci coś dać na pamiąt¬ 
kę, ale nie mam. My, waganci, tyle mamy, co 
na sobie. 

Spojrzał na swój lichy przyodziewek i za¬ 
śmiał się niefrasobliwie, a Marcinek też mu 
śmiechem odpowiedział. 

- Nie trzeba mi pamiątki, i tak cię nie 


zapomnę. 

~ No, to do zobaczenia, bo na mnie czas - 
przypomniał sobie Jarek i oddalił się szybko, 
machając uniesioną dłonią, w której wciąż 
trzymał drewnianego baranka. 

- Do zobaczenia! - krzyknął za nim Mar¬ 
cinek. 


Jeszcze tego dnia i śladu po wagantach na 
rynku nie zostało, ludzie tylko opowiadali 

sobie o nich, wdzięczni za przedstawienie. 
A Marcinek? 

Marcinek wracał do domu przez wilgotne, 
nadwiślańskie łąki, na których zaczynały kwit¬ 
nąć pierwsze kaczeńce. I nagle przypomniała 
mu się piosenka „Upragniona wiosno, witaj!” 

Zanucił ją sobie i pomyślał, że to jest właśnie 
pamiątka, którą mu Jarek podarował, piosen¬ 
ka na miłej wiosny powitanie. 

Mira ]a worczakowa 


■l 



\ 

X 






















... 




^ffrTir" 'I i 1 ^ 


Takie maleńkie szkiełka, 
a taka przyjemność wielka! 
Takie maleńkie szkła, 
a kotka zamienią w lwa! 


Spójrz przez lornetkę na ciastko 
spójrz przez lornetkę na krem! - 
Będzie większy od razu, 
może i ja go zjem? 


«nwnm u rpiwriim i nwy T ifinr rrrrTOf— -r'-~ 
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Lornetka się przyda w teatrze 
więc ją ze sobą weź! 

Chętnie z tobą popatrzę 
też! 


Kiedy nadchodzi lato, 
spójrz przez lornetkę na las, 
spójrz przez lornetkę na kwiaty 
by zbliżyć wakacji czas! 


wtwmmmw u urn i 
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Gdy już się znajdziesz nad morzem 
wypatrzysz statek lornetką, 
a w Tatrach srebrzysty orzeł 
przemknie gdzieś niedaleko. 


Zaś drugą stroną lornetki 
tą, która wszystko oddala 
patrz na swoje kłopoty 
i rosnąć im nie pozwalaj! 


Włodzimierz Scisłowski 
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Komputer to bardzo dziwna maszyna; 
uczeni ufają jej mądrym sposobom - 
nie myli się nigdy, gdy liczyć zaczyna. 

Ach, zabrać ją kiedyś do szkoły ze sobą! 

Któż odtąd usłyszy o dwójce czy błędzie, 
co zresztą potwierdzi rodziców wizyta! 
Klasówka z rachunków drobnostką już będzie; 
po prostu maszynę o wynik zapytam! 

Maszyna pomnoży, podzieli, odejmie 
i nawet procenty wyliczy dokładnie! 

Nie będę się wreszcie wysilać zupełnie, 
a piątka już sama z maszyny wypadnie! 

Tak marzył raz Tomek,dlaczego - wiadomo, 
więc niechaj pamięta, co radzę mu tutaj; 
gdy uczyć się będzie, nie licząc na pomoc, 
to może sam kiedyś zbuduje komputer ! 

Włodzimierz Scisłowski 
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Rys. 

Elżbieta 

Barcik 




ROZMOWY O CHOROBACH 


Spacerując wieczorem po parku ze swoim 
psem - Gromem zauważyłem Olka, znajome¬ 
go chłopca z naszego osiedla. 

- Skąd wracasz? - zagadnąłem, zdziwiony, 
jego widokiem o tak późnej porze* 

- Od dentysty! 

- Współczuję! - powiedziałem, a Grom po¬ 
lizał go zamaszyście. Olek poklepał psa. 

- Czy zwierzęta także mają kłopoty z zęba¬ 
mi? - zapytał. 

- Oczywiście! Na przykład koniowi często 
trzeba poprawiać powierzchnię zgryzu. Ale 
trudno jest leczyć zwierzęta, bo nie potrafią 
mówić, nie skarżą się, co im dolega. Trzeba 
więc chorego pacjenta opukać, osłuchać, do¬ 
kładnie obmacać, zmierzyć temperaturę, poli¬ 


czyć tętno i oddechy. Ważny jest też wywiad, 
czyli rozmowa z właścicielem zwierzęcia. On 
powie, jakie objawy choroby zaobserwował. 
Po tym wszystkim lekarz musi postawić dia¬ 
gnozę, to znaczy rozpoznać chorobę i określić 
ją po polsku i po łacinie. Na przykład koń 
może cierpieć na: mięśniochwat poraźenny. 
Po łacinie ta nazwa brzmi: myoglobinuria 
parali tica. 

- Mięśniochwat! - roześmiał się Olek. 

~ Dla konia - nie bardzo to wesołe. 

Każdy gatunek zwierząt ma swoje choroby 
i nie wolno lekarzowi o tym zapominać. Są 
choroby koni, na które nie zapadają krowy. 
Z kolei krowy chorują na takie dolegliwości, 
które nie dokuczają psom, świniom i kurom. 
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Są też choroby, którymi od zwierząt może 
zarazić się człowiek!' Groźna wścieklizna, 
gruźlica i choroby wywołane przez pasożyty. 
Należy pamiętać, że na wściekliznę chorują też 
dzikie zwierzęta, jak lisy, lamy, wiewiórki. 
Kiedy są chore - zachowują się dziwnie, nie 
uciekają przed człowiekiem, ba! nawet łaszą 
się do niego. Dlatego takich zwierząt nie wolno 
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dotykać, gdyż wścieklizna przenosi się nie 
tylko przez ukąszenie, ale nawet przez poli¬ 
zanie. \ 

- A czy zwierzęta są wdzięczne, gdy je ' 
lekarz wyleczy? - zapytał Olek. 

- Trudno powiedzieć. Znam jednak taki 
przypadek... Mój kolega, który jest lekarzem 


weterynarii na wsi, leczy! kiedyś konia. Koń 
obżarł się seradeli, koniczyny czy młodego, 
miękkiego ziarna - nie wiadomo. No i wzdęty 
był jak balonik. Z pewnością cierpiał bardzo. 
Dostał więc odpowiednią porcję leków i pozos¬ 
tał jakiś czas na podwórku przy lecznicy, a gdy 
poczuł się dobrze, właściciel odprowadził go 
do swojej zagrody. Pewnego razu jednak mój 
kolega lekarz obudził się w nocy, bo wydawało 
mu się, że ktoś gałęzią tłucze w okno. Pocze¬ 
kał, posłuchał i uznał, że mu się przywidziało. 
Próbował zasnąć. Tymczasem stukanie po¬ 
wtórzyło się z większą jeszcze siłą. Wydawało 
się, że coś ogryza ramy okienne, a po chwili za 
szybą ukazały się wielkie, żółte zębiska. Kole¬ 
ga chwycił latarkę i wybiegł na podwórko. 
Patrzy - a to ów kasztan przypuszcza szturm 
do okna. 

- Ach, to ty! - zawołał lekarz. - Widzę, że 
znów masz kolkę, boś okrąglutki jak piłeczka. 
Dobrze robisz, że nie budzisz swego pana w tę 
niepogodę. Poczekaj, zaraz ci pomogę, 

- Pewnie wizyty Kasztana powtarzały się 
co jakiś czas, prawda? - spytał Olek. 

~ Oczywiście, tym bardziej, że koń nie był 
zamykany na noc w stajni i jadł, co chciał. 
Właściciel przekazał już gospodarstwo wraz 
z maszynami rolniczymi wnukowi, zostawił 
sobie tylko tego konia. Razem kiedyś pracowa¬ 
li w polu i żal było staruszkowi sprzedawać go 
w obce ręce. 

rranciszek Kobrynczuk 






Smocze zimowanie 


Nadeszła jesień. Liście pożółkły i poczernia¬ 
ły, a wiele opadło już na ziemię. Noce były 
chłodne. Smoki marzły. Żaba i Chenia spały 
blisko siebie, przytulone, żeby ogrzewać się 
wzajemnie. Niewiele to pomagało, tak jak 
i nauszniki okazywały się niewystarczające. 
Smoki schudły i straciły humor. We wtorek 
Wincenty wstał bardzo zły i skierował się 
w stronę lasu, nie mówiąc ani słowa. 

- Dokąd idziesz? - zawołała Żaba. 

- Idę na żer - warknął Wincenty. 

™ Kociołek z zupą ogórkową jest na pola¬ 
nie, a nie w łesie, 

- Dosyć mam tej zupy ogórkowej! - wybu¬ 
chnął Wincenty, - Dosyć mam polany! Ciebie 
też mam dosyć!!! Idę na żer do lasu. W lesie 
jest ciepło i nie ma żab! 

Żaba spurpuro wiała. Podciągnęła pod kola¬ 
no wki, a potem pobiegła pod krzak i schowała 
się w liściach. Chenia spojrzała na Wincentego 
z niezadowoleniem. 

- Obraziłeś Żabę zupełnie niepotrzebnie. 
Bo mnie się wydaje, że ty masz dość tylko 
jednej rzeczy, a mianowicie jesieni. Jest ci 
zimno i ponuro, więc sam jesteś ponury. 

- Masz rację - westchnął Wincenty; pod¬ 
szedł do krzaka, wygrzebał z liści Żabę i posa¬ 
dził ją sobie na głowie. Potem usiadł przy 
ognisku. 

- Musimy coś wymyślić. Nie przetrzyma¬ 
my jesieni i zimy na tej polanie. 

- Czy smok jest zwierzęciem zimującym? - 
spytała Chenia. 

- Pewnie - odparł Wincenty. - Przeżyłem 
już tyle zim... 

- Nie, nie, nie o to mi chodzi. Czy smok 
chowa się na zimę w jakiejś ciepłej norze i śpi 
aż do wiosny? 

-To można tak robić? - zdziwił się Win¬ 
centy. 

- Można, Jest to bardzo miłe zajęcie dla 
osoby zimującej, ale jeszcze milsze dla wszyst- 
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kich pozostałych, bo nie są narażone na zły 
humor kogoś takiego. 

Po o biedzie wszystkie smoki oraz motyle 
wzięły udział w rozmowie. Dyskusja była dłu¬ 
ga i zażarta. 


- Nie ma takich dużych nor - denerwował 
się Smok Zygmunta. 

- Wprawdzie schudliśmy, ale i tak nigdzie 
nie pomieścimy się wszyscy razem. 

- Każdy może mieć swoją norę - powie¬ 
dział Zdzisław. 

- Ej tam. Nudno będzie - sprzeciwił się 
Smok Zygmunta. - Komu bym grał na sakso¬ 
fonie? Koncert bez publiczności jest nudny. 

- My się zmieścimy - powiedział Rysio 
Kapustnik w imieniu motyli. 

- Wy się nie liczycie. Każdy liść to dla was 
namiot. Ale co my mamy robić? - niepokoił się 
Antoni. 


- Wiecie co? - odezwała się Chenia w zamy¬ 
śleniu. - ja wprawdzie bardzo nie lubię jaskiń, 
ale wydaje mi się, że w waszym towarzystwie 
mogłabym spędzić w jakiejś jaskini jedną 


- Jesteś genialna! - krzyknął Zdzisław. 

- Dopiero teraz to zauważyłeś? 

- Izarozumiała. 


- Cóż - odparła Chenia - mogę mieć jedną 
wadę. 

Następnego dnia rano wszyscy rzucili się na 
poszukiwanie jaskini, oczywiście bez skutku. 
Dopiero po tygodniu znaleźli średniej wielkoś¬ 
ci grotę, która jednak była na tyle obszerna, 
aby pomieścić ich wszystkich. 

- Mam nadzieję, że tu nie ma pająków - 
grymasiła Żaba rozglądając się wokoło. 

- A co ci pająk przeszkadza - wzruszył 
ramionami Nowy Średni. - Wyobraź sobie po 
prostu, że to jest taki motyl bez skrzydeł. 

- Wypraszam sobie podobne porównania - 
powiedział z oburzeniem Rysio Kapustnik. 

- Cicho! - rozkazała Chenia. - Musimy jas¬ 
kinię porządnie wysprzątać, wstawić do kąta 
balię z wodą dla Krokodyla i Żaby i nazbierać 

dużo suchych liści dla nas na posiania. Więc 
zamiast mleć ozorami, bierzcie się do roboty. - 
Powiedziawszy to, Chenia usiadła w kącie 
jaskini i oparła się wygodnie o skałę. 

- A ty?!!! - oburzyły się smoki. 



- ja jestem za stara do takiej ciężkiej pracy, 
już od dawna powinnam być na emeryturze. 
Mogę wam natomiast śpiewać, żeby wam nie 
było nudno przy robocie. 

- Daruj sobie. Tego byśmy chyba nie znie¬ 
śli - przygadał jej Nowy Średni i smoki wzięły 
się do porządków. Pracowały bardzo ciężko 
przez cały dzień, a Chenia spała w kącie jaskini 
pochrapując cichutko. 

Ałe za to pod wieczór jaskinia wyglądała jak 
pałac. Podłoga, wysprzątana z kamieni, posy¬ 
pana była drobnym, białym plaskiem. Na nim 
leżało osiem posłań z suchych liści, mchu 
i igliwia. Z praw r ej strony stała balia wypełnio¬ 
na czystą wodą. Na półkach skalnych smoki 
poustawiały termosy i pozapalały świece. Sa¬ 
ksofon miał osobną półkę, o wiele szerszą 
i dłuższą od innych, bo Łysy Pies i Fioletowy 
Kocur zbuntowali się jednocześnie i oświad¬ 
czyli, że w saksofonie spać nie będą. Leżeli 
teraz obok saksofonu z wyciągniętymi łapami, 
a Krokodyl siedział w kącie i robił im szydeł¬ 
kiem wełnianą kołderkę, 

Z lewej strony, wbita w szczelinę skalną, 
sterczała gałąź, na której pozawieszane były 
hamaki. W hamakach leżały motyle. Hamaki, 
oczywiście, zrobił im szydełkiem Krokodyl. 

Późnym wieczorem ‘Krokodyl skończył ro¬ 
bić kołderkę i nakrył nią Psa i Kocura. Obaj 
westchnęli z rozkoszą i natychmiast zapadli 
w głęboki, jaskiniowy sen. Krokodyl wskoczył 
do balii rozchlapując wodę. 


Rys. 
Hm na 


8 





















■J ~ 


v-s«: ■ ' 




■ 




ą, 


- Ojej! - pisnęła Żaba, - Zmoczysz mi 
piżamę! 

Leżała już na swoim posłaniu w niebieskiej, 
flanelowej piżamie w żółte groszki. 

Smoki również poukładały się na swoich 
posłaniach. Były bardzo zmęczone, 

- Ojej, jak wspaniale - przeciągną! się z roz~ 





Zdzisław chciał coś powiedzieć, ale nie zdą¬ 
żył, bo zaczął ziewać, Z hamaków dochodziło 
chrapanie. Chenia spała na lewym boku ryj¬ 
kiem do ściany i nic nie słyszała. 


Smoki zasypiały. 

- Zgaście już świecę - powiedziała sennym 
głosem Żaba. 

Antoni puścił nosem kłębek czarnego dymu 
i świeca zgasła. 

smocze zimowanie. 

KONIEC 

Beata Krupska 
(z książki ,, Sceny z życia smoków ”) 
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™ Jaką ty masz ładną cerę — powiedziała 
ciocia Lusia i pogładziła Krysię po głowie. - 
jak królewna Śnieżka! 


I ciocia, nie wiedząc, co zrobiła, poszła sobie 
spokojnie do domu. A Krystyna od razu zaczę¬ 
cia męczyć dziadka: 

- Co to jest ,,cera”? 

■ - Zaszyta dziura w skarpetce — wytłuma¬ 
czył pan Ludwik, którego nie było przy roz¬ 
mowie Krysi z ciocią Lusią. I dziewczynka już 



zaczęła szukać cery w rajstopach , kiedy wtrąci¬ 
ła się mama: 

- Cioci nie chodziło o skarpetki. Cera to jest 
także wygląd, rodzaj i kolor skóry na twarzy. 
Ciocia chciała powiedzieć, że masz ładne ru¬ 
mieńce, gładką twarz... tak, jak królewna 
Śnieżka. - ' 

Krystyna w tym momencie o mało nie pękła 
z dumy, a potem przypomniała sobie, jak to 
Śnieżka musiała opuścić dom przez złą i zaz¬ 
drosną czarownicę, jak poszła do kransolud- 
ków i jak tam sprzątała i gotowała, a w końcu 



ożenił się z nią królewicz. I poczuła, że nie chce 
być już konduktorką ani lekarką, ani nauczy¬ 
cielką, ani tancerką na lodzie, tylko właśnie 


królewną Śnieżką. A życzenie Krysi od razu 
zaczęło się spełniać, bo mama powiedziała: 

- Kochanie, zostaw mnie samą w pokoju, 
bo muszę popracować. 

Wprawdzie czarownica w troszkę inny spo¬ 
sób wypędziła Śnieżkę z pałacu, ale od biedy 
jakoś można było to porównać. I Krysia ze 
smutkiem na twarzy i radością w sercu poszła 
do siebie, a tam czekał na nią Piotruś. 

,, Skoro nie może być siedmiu krasnolud¬ 
ków, niech będzie przynajmniej jeden, jest 
zresztą na pewno siedem razy większy od 
tamtych” - pomyślała Krysia i ze słodkim 
uśmiechem zapytała braciszka: 

- Powiedz mi, może jesteś zmęczony po 
pracy? Może ci tego... hm... sprzątnąć na 
półce? 

- Zmęczony? - zapytał krasnoIudek-Pio- 
truś. - O jakiej pracy mówisz?! 

- A może ty dopiero idziesz do pracy? - nie 
zrażała się Krystyna. - Tak, na pewno dopiero 
idziesz! 
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- Daj mi spokojnie porysować! - zirytował 
się Piotruś. 

- No, proszę cię, idź! Idź na przykład do 
łasu, rąbać drwa! 

- Jakie drwa?! 

- Idź i zaśpiewaj „Hej ho, hej ho, do pracy 
by się szło!” 

~ Hej ho, hej ho, hej ho, masz w głowie 
pstro! - ryknął ze złością krasnalek, ale Krysi 
tak się podobała rola królewny Śnieżki, że 
zapomniała się obrazić. 

- To przygotuję ci strawę - powiedziała 
cienkim głosikiem i poszła do kuchni. Właśnie 
kładła trzecie ciastko na talerzyk, kiedy przy¬ 
pomniała sobie Antka z lic. „On mógłby być 
królewiczem. - pomyślała - Ożenić, to się 
chyba ze mną nie ożeni, ale żeby mnie chociaż 
zaprosił na te urodziny! Jakie on ma jasne wło¬ 
sy, naprawdę, jak królewicz, tylko mu korony 
brakuje. A jak gra w piłkę!... Zresztą, kto wie? 
Może nawet się ożeni, kiedyś, gdy zobaczy, 
jaka jestem pracowita”... Ale do kuchni we¬ 
szła zła czarownica i oczywiście od razu zaczęła 
gnębić królewnę. 

- Nie jedz ciastek przed kolacją! 


-To dla Piotrusia 

- Piotruś też nie będzie ich teraz jadł! - 
powiedziała mama. I Krysi od razu przypom¬ 
niało się, że czarownice głodzą dzieci. 

- Możesz zjeść jabłko - dodała mamusia, 
a Krysia aż podskoczyła z zachwytu! No tak, 
królewna Śnieżka zjadła zatrute jabłko, wszys¬ 
tko się zgadza. To jabłko, jeśli nawet nie jest 
zatrute, to może przynajmniej robaczywe? 

Mama spojrzała na córeczkę i zapytała: 

— Coś ci jest? Tak się jakoś dzi wnie zacho¬ 
wujesz... Może jesteś chora? 

- Nie, tylko ja się zmieniłam - wypaplała 
Krysia tajemnicę. - Nie jestem już Krysią. 
Jestem królewną Śnieżką, najlepszą i najpięk¬ 
niejszą na świecie. 

~ Oooo? ~ zdziwiła się mama takim tonem, 
że Krysia pobiegła do lustra. 

- Lustereczko - zadeklamowała. - lustere- 
czko, kto jest najpiękniejszy na świecie? - ale 
nie czekała na odpowiedź, tylko przyjrzała się 
dobrze swojemu odbiciu i machnęła ręką... 
jakoś odechciało jej się tej całej zabawy. I była¬ 
by teraz bardzo zmartwiona, gdyby właśnie 
nie zadzwonił telefon i gdyby Antek z lic nie 
powiedział: 

- Halo, to ty? Kryska, czy będziesz mogła 
przyjść do mnie w sobotę na urodziny? Zapra¬ 
szam! 
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Podpisz obrazki. Wypisz kolejno filery z oznaczonych 
Czy przepowiednia się sprawdziła? 


kratek i odczytaj rozwiązanie. 
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Nauka piosenki przez radio w dniach 8,15 i 22 kwietnia o godz. 9.05 i 13.00 w programie IV 


Audycje radiowe dla klasy I i II nadawane w każdy 
poniedziałek i raz w miesiącu w piątek o godz. 9.05 i 13.00 
w progr. IV. i dla klasy Iii nadawane w czwartki o godz. 
9.05 i 13.00 w programie IV. 


. „ Najmilsi " - audycja Anny Makowieckiej 
według opowiadań Ewy Szel bu rg-Zarembi- 
ny z cyklu „Teatr Szkolny"; 


„Q złotym królu Midasie" - słuchowisko 
Małgorzaty Baranowskiej według opowieści 
Nathaniefa Hawthorne'a z cyklu „Teatr 
Szkolny"; 

, „Me/u, w/racaj z H&!u!"~ słuchowisko Zofii 
Holskiej-Albekier z cyklu „Kolorowe listy"; 

. „Patrz, jak urosłem" - słuchowisko Ireny 
Landa u z zadaniami Zofii Holskiej-Albekier 
z cyklu „Kto liczy, nie błądzi"; 

. „Na Bukowej Polanie" ~ słuchowisko Krys¬ 
tyny Parnowskiej z cyklu „Blisko, dokoła 
nas"; 


„To dopiero... potęga!" - słuchowisko Zofii 
Holskiej-Albekier z cyklu „Malowane liczby, 
magiczne zadania"; 

„Gdy kwitną kaczeńce" - audycja Elżbiety 
Matyji z cyklu „Spotkania z przyrodą"; 

. „Winda" - słuchowisko Krystyny Bogiar 
z cyklu „Teatr Szkolny"; 

. „Mamo, poczytaj „Misia" - audycja Anny 
Makowieckiej z cyklu „Twórcy - dzieciom"; 
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)pm w dół nagle spada bezwolnie, ((({(( 
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> Yuu ■} P^zą 1 łoskotem i z rykiem, ////// 

iiiU i by znów, po chwili, spowolnieć? 

M.P. 

1 tu - i w innych spokojnych i czystych wodach można 
spotkać 
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Pola oznaczone kropkami zamaluj 
na zselono. 


PO© TYTttEM 


A po wykonaniu wszystkich zadań. Jakie będą 
wam stawiane w następnych wieczornych audycjach 
czwartkowych o godz. 19.30 w programie ! 
Polskiego Radia, możecie zasłużyć na nagrody i tytuł: 


A oto imiona czeskich gości, którzy wstąpię 
w następnych audycjach: 
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